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Lata, k ied y  Jan M ate jk o  tw o ­
rzy ł sw o j „H o łd  P ru sk i" , „Z a ­
m oysk iego  p od  B y cz y n ą " , „K o n ­
stytu cję  3 M a ja “ , „G ru n w a ld " , 
zastały P olsk ę w  tak strasznej s y ­
tu acji, że  tr iu m fa ln a  tw órczość  
M istrza b y ła  rażącym  kontrastem  
n aw et w  stosunku  do tego, co 
działo się bezp ośred n io  d ok oła  
w ie lk ieg o  m alarza.

S am a k o n ce p c ja  w ski zeszania 
boh atersk ie j przeszłości P olsk i b y ­
ła  n iesłych a n ym  zw ycięstw em  
P o la k a  w śród  og ó ln eg o  m araz­
mu i p rzygn ęb ien ia , p o  k lęskach  
ja k ie  na nas w te d y  spadały  B y ło  
to zw ycięstw em , ty m  w ięk szym , 
że a k tu a ln e -źy c ie  artystyczn e  p o ­
szło w łaśn ie  w  przeciw m ym  k ie ­
runku, n iż w ytężon a  p raca  dla 
sw eg o  i ty lk o  sw eg o  sp o łeczeń ­
stw a . Już w ted y  w yk lin a n i d a w - 
n iej m od ern iśc i zaczęli p od n osić  
g łow ę , ^^prow adzając m ięd zyn a ­
rodow o; ć i anły ia e o w o ść  sztuki 
M alarstw o typ u  Jana M a te jk i n a ­
zyw a n o  p o g a rd liw ie  pa ra fiań st- 
w em  i grzeban iem  się n a ' w ła s­
nym , m a łym  p od w órk u .

T ym czasem , ten  g rzeb ią cy  się 
na w łasn ym  p o d w ó rk u  genia lny

p o tra fi z taką tytaniczną siłą 
w d zierać się w  n a jbardzie j od le ­
głą przeszrosć, a nas, k tórzy  m a­
m y  ty lk o  k rzyczą cą  cod zien n ość, 
zm uszać do je j pozn aw an ia  i p o ­
dziw ian ia .

C h ociaż M ate jk o  z goan ą  p od z i­
w u  p racow itośc ią  szpera ł w  d z ie ­
ja ch  P o lsk i, aby  pozn ać d u c h a ! 
czasów , ludzi, a n aw et u b iory  i , 
chociaż przek szta łca ! to na m o ­
n um entaln e k om p ozy c je , m ające 
od egra ć  ścisłe  ok reślon ą  ro lę , ak ­
tualność jeg o  prac nie m inęła  i 
n ie m inie. N aw et ci, k tórzy  n  e 
d ocen ia ją  go  ja k o  p lastyka , nie 
pozw a la ją  sob ie  n igd y  na le k ce ­
w ażen ie  k ra k ow sk ieg o  m istrza, 
b o  sam i jeś li n ie  są jeszcze  w y z u ­
ci ze w szystk iego , co  polsk ie , w p - j 
b e c  prac M atejk i dozn a ją  w zru ­
szeń, ja k ich  nikt n ie m oże im  d o ­
starczyć.

Jest to zresztą zd ob ycz  d op iero  
lat ostatnich  k iedy  n a jb ardzie j 
zacięci w ro g o w ie  je g o  k o lory tu  
zaczęli spostrzegać, że  n ie  je s t  to 
w ca le  w sztuce n a jw a żn ie jsze , i 
że p om im o ich zdania, Jan  M a te j­
k o p rze trw a w szy  szereg k ieru n ­
k ów , k tóre  p rzesz ły  ok o ło  n iego  
bez echa —  pozosta ł nada l —  M a­
tejką —  i to w ie lk im  M atejką.

Na k u b istów  i im pres jon istów  
pa trzym y  ju ż  dzisiaj tak, jak  
w spółczesn e  k ob iety  na tiurn iury,

a stosunek  nasz d o  lu d z . tego ty ­
pu, c o  M ick iew icz  i M ate jk o , n ie 
zm ienia się tak  tatw o i  za lada 
p od m u ch em  —  i je że li jesteśm y 
na ty le  kam ien n i, że  sztuka do 
nas n ie trafia , to  atm ostera, ja k ą

ła tw izn ach , b y le  bez  w ięk szego  
w ysiłk u  grosz zarob ić. S w o ją  in ­
d y w id u a ln ością  n arzu cił w sp ó ł­
czesn em u  m u  sp ołeczeń stw u  g łód  
w ie lk ie j sztuki. T a k i g łód , że  p o -  
m atejkow sK i K ra n ó w  stał się n a j-

Zabójstw o św. Stanisława

on i em anują , zm usza nas zaw sze 
przyn a jm n ie j do  szacunku

Jan M atejko r ie  b y ł n igd y  o -  
Dtiszczonym , ani zapom nianym  
artystą, n ie  b iadał w  kaw iarn i na 
to, że lu dzie  sztuki n ie d ocen ia ją . 
Jak o m alarz, n ie szed ł n igd y  po

św ietn ie jszym  je j o ś r o d k o m  ij 
gruntem , na k tórym  p óźn ie j w y ­
ch o w y w a li się tacy, ja k  W ysp iań ­
ski

M ate jk o  p o tra fił zap łodn ić  i  
w ie lk ich  artystów  i w y c h o w y ­
w ać tych . k tórzy  z różn y ch  p o w o ­

d ó w  b y li i są sztuce dalecy . A le  
proszę za in teresow ać się tym , ja k  
on  n ad  sobą jaico m alarzem  p ra ­
cow a ł. Jaki on  sam m iał stosunek  
do sztuki i życia . I le  ta je g o  m a ­
larska  potęga  m a zap lecza  rze te l­
n ej, a n ie  b lag ov /an e j - w ie lk ości. 
Ta ilość i ja k ość  w ys iik ów , ja k ie  
M ate jk o  p rzy  tw orzen iu  sw o je j 
sztuki rob ił, w yk a zu je , że g en iu ­
szem  b y ć  n ie jest w ca le  ła tw o, że 
w ie lk ie  zdoln ości p lastyczn e  w y ­
m aga ją  jeszcze  olb rzjm tie j, n ieu­
stannej p racy  i c ią g ły ch  w y rze ­
czeń  się życia.

M alarzy , k tórzy b y  pracow a li 
m etodą Jana M atejk i, jest dzisiaj 
n ie w ie lu  i n ie d z iw m y  się, że ze 
sztuką je st i le .  A le  tak b y ć  m usi. 
Jeżeli ktoś z ra c ji sw o ich  n ie co ­
dzienn ych  zdolności żąda dla sie ­
b ie  p rzy w ile jó w , a n ie w idzi w  
sw oich  m o ż liw o śca ch  ty lk o  m o ż ­
liw ości na w y p ra cow a n ie  czegoś 
w ie lk iego  —  zgin ie tak, ja k  ju ż  
zg in ęło  ty tu w sp ó łczesn y ch  a rty ­
stów  —  k tóry ch  n ie ch cę  po  n a­
zw isk u  w ym ien iać . P iszę  jed n a k  
o n ich  d la tego , b o  ich  talent jest 
teraz ty lk o  ich  p ryw atn ą  spraw ą, 
a m óg łb y  b y ć  w artością  n a ro d o ­
w ą. Jeżeli m e w ierzą, m ecn  przpj 
dą się d o  „Z a c h ę ty " . j

O bejrzen ie  M atejk i będzie dla j 
n ich  w strząsem  i t&kinai r ck o le k - i
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ja k  żaden dotąd  artysta polsk i 
p o tra fił zm iażdżyć osp ałość m ie ­
szczu ch ów  i ziem ian, z k tórych  je ­
dn i zgnęb -an i przegrana 63 roku  
zaczyna li m yśleć o  sp ok o jn e j, p o ­
zy ty w n e j „p r a c y  org a n iczn e j" , in ­
n i u jęc i ła sk aw ością  „N a jja ś n ie j­
szego P a n a ", zaczęli p rzed  je g o  
portretam i lam pk i o liw n e  palić.

T e  zastrzyki p u lsu ją ceg o  p a ­
tr iotyzm u  i oś lep ien ie  w sp ó łz iom ­
k ó w  ich  w łasną da w n ą  w ie lk o ­
ścią, b y ły  w te d y  znaczn ie w a ż ­
n ie jsze  o d  k ró tk o trw a ły ch  su k ce ­
sów  na p o lu  „c zy ste j sz tu k i", k tó ­
ra ju ż  w  la tach  osiem dziesią tych  
zaczęła  b y ć  o b o w ią zu ją cą  sn obów  
m anierą.

Sztuka Jana M ate jk i n ie b y ła  
p łocn ą , le cz  p rzeciw n ie  —  b rze ­
m ienna ca łjn m  setkam i lat, k tóre 
na sob ie  n osiła . Żaden  z je g o  p o ­
p rzed n ik ów  n ie  p otra fił w y c ią g ­
n ąć ty lu , a tak  d a lek o  id ą cy ch  
k on sek w en c ji z m u rów  w a w e l­
sk ich  i, n a jzn ak om itsze  trad ycje  
pa m ięta ją cych . św iątyń . N ikt 
przed  n im  n ie  p o t r „ f i ł  o ży w ić  
ty ch  postaci D aw n ej P o lsk i, k tó ­
re b y ły  n ie ty lk o  szacow n ym i p a ­
m iątkam i, ale m og ły  b y ć  naszym i 
pi zew odn ik am i na przyszłość. Na 
tch n ien iem  Jana M a te jk - b y łe  i 
y c ie  w  m u rach  k ra k ow sk ich  
tk w ią ce  i codzien na M sza św ięta 
na k tóre j w  k oście le  N a jśw iętszej 
M arii Pann> b y w a ł.

T o  też z ty ch  w szystk ich  p iu - 
cien , ja k ,e  Jan  M ate jk o  stw orzy ł, 
b i je  n iesłychana krzepa jeszcze  
dzisia j, ch oc ia ż  w aru n k i, w  k tu - 
rych  ży jem y  tak bardzo  się zm ie­
n iły .

T ru dn o sobie  w yob ra z ić , że ten 
p racu jący  w  n iesp rzy ja ją cych  wa
ru n k ach  m a ły , zgarb ion y , w ie cz ­
n ie  k łopoczący  się  o  los m alarz,

W cu d ow n y , sierpn iow y  ranek  
słońcem  u tk an y  na kam ien ­
n ych  sch odk ach  k ośció łk a  św . B ar 
b a ry  d w ie  staru szk i-żeb ra czk i cu ­
da sob ie  o p ow ia d a ły

—  ...i p od o b m e ż  d ziecią tko, ka­
lek ie  o d  u rodzen ia  d o  k lasztoru  
zaw ieźli, a m atka n iebog a  łzam i 
z lew a ją c  P rzen a jśw iętszy  O brazek  
P a m en k i o cu d  p rosić  poczęła . 
M ija  dzień  i drug i, m od li się n ie -  
szczęm a  i d z ieci.ie  d o  k ap liczk i ja  
sn ogorsk ie j odn osi w ys łu ch u ją c  po 
b ożn ie  nabożeństw a. A  raz, ra p ­
tem  cu d  się stał: d z iecią teczk o  p o ­
ru szyło  się i z w c ią g n ię t y m i  n a ­
p rzód  rączk am i ku  C u dow n em u  
O brazow i N a jśw iętsze j M arii śm ia 
ły m  k rok iem  ruszyło . P ow iad a ją , 
że m atka zem dlon a  na posadzkę 
p a d ła, a le od  tego  czasu g d y  d z ie ­
c ię  je j n a jzd row sze  ch od zi i siły  
m a n ieb y łe  jak ie , n ie przesta je  
diziękuwać za cu d  i k iw a g ło w ą  z 
p od z iw em  prze ję ta  tym  o p o w ;ad a - 
n iem  babu n ia  przem ; ra ją c  w  rę ­
k ach  drobn iu tk ie  p a ciork i różań ­
ca...

O P I N I E  A T E I S T Ó W
P ó ł rok u  tem u pisał w ie lk i ate­

ista B eresford  w  „P e a rso n ‘s M a- 
g a z in e" na tem at cu d ow n y ch  u -  
zdrow ień . A rtyk u ł za ty tu łow a ł 
„C u d  czy  h is te r ia ?" M iędzy  in n y ­
m i w spom ina tam  n a jczęście j n a­
g łe  u zd row ien ia  p a ra lity k ów . U w a 
ża jąc p rzy  tym , że w ie lk ie  w zru ­
szenie, i uniesien ia re lig ijn e  n a g ­
ły m  w strząsem  psych ik i m ogą 
rówi_iez o ży w ić  n erw y .

Z darza  się n p „  że p od czas k ata ­
stro fy  w  szp ita lach  u n ieru ch om ie­
ni para liżem  ch orzy  ucieka ia  z łó ­
żek. S trach  zatym  jest rów n ież 
w ie lk ą  p od n ietą  d ie  n e rw ó w  ch oć  
by  n aw et od  lat obu m a rłych . J e ­
śli ch odzi o  inne cu d a  to  B eresford  
dok tadn ie  n ie w y ja śn ia  genezy .

zytaczu za to zasadę: „ je ś li ra ­
c jon a lis ta  w idzi cud, to  racze j za­
czyn a  n ie  d o w ie rza ć  sw o im  zm y ­

słom . M y  lu d z ie  p rzecież  jeszcze 
tak m a ło  w iem y . M oże  być ja ­
k ieś p ra w o  d u ch ow e . o  k torego  
ob ecn ośc i jestem  przek on an y , 3 
k tóre  w  p e w n y ch  w arun k ach  
p rzech od zi pon ad  w szelk im i pra­
w am i o p rzyczy n ie  i skutku  B e­
resford  w spom in a  także o  innych  
w yp a d k ach  gdzie  tzw . przez m c -  i 
go  „u zd ra w ia rz  w ia r y "  n ie  działa. , 
D o w ó d  sw ój ilu s tiu je  przyk ładem  
„.D ok tór  Jackson  z B eh ill zarzą­
dził n ark otyzow a n ie  ch ore j przed 
op era c ją  zn iek szta łcon ej nogi. 
G d y  przystąp iw szy  do o p e ra c ji od  
słon ił n ogę, ok aza ło  się, że je st już 
zu pełn ie  zdrow a . W  k ilk a  m inut, 
a m oże  ty lk o  sekund n astąpiło zu - 
p e łn e  przetw orzen ie  się n erw ów  
m ięśni k om órek  k ostn y ch ."

CUDOWNE ŹROCŁO j
Ilość cu d ów  d ok on yw a n y ch  d z i-  . 

siaj jest w ystarcza jąca  d o  p o w a ż - | 
nego  b rJ a m a  ich  i p ozw ala  stw ier 
dz ić  św ia tu  n au k ow em u , że spraw  
ty ch  nie n a leży  trak tow a ć, ja k o  
b a jk i, k tóre  się ty lk o  gdzieś k ie ­
dyś w  zam ierzch łych  czasach 
działy .

D o  L ou rdes n adchodzą  z n a jd al 
szych  k ra ń ców  św iata lis ty  z p r o ­
śbą o  p rzysłan ie  cu d ow n e j u zdra­
w ia ją ce j w o d y  ze św iętego  źró ­
d ła  w  grocie  M atki B osk ie j. Jak 
rów n ież  ze w sząd  z jeżd ża ją  się lu ­
dzie, aby  w yk ą p a ć się  w  św iętym  
źród le . P rzy  k oście le  i grocie  
M atki B osk ie j istn ie je  lek arsk ie  
b iu ro  badań  p ro w a d zo n e  z regu ­
ły  p rzez ateistów , k tórzy  za jm u ­
ją  się u rzęd ow y m  badaniem .

1 stw ierdzan iem  i re jestrow an iem  
ch orych  i u zd row ion y ch .

* *

...w  1906 r. z p ie lgrzym k ą  ch o ­
rych  p rzy b y ła  d o  L ou rdes M aria 
C hau w in  d zied ziczn ie  ch ora  na 
gru źlicę  kości. Cała je j  rodzm a 
w ym arta  na tę straszną chorobę. 
Stan zd row ia  M arii C h au w in  jest 
tak  beznadziejny, że  dają  je j ty lk o

C z « ; s t f o c l K O W i e
nie w iedząc o n iczyn  rozpsliłh  
og ień  p iek ą c  ży w cen  władne 
dzieck o . D ow ied z ia w szy  się od  po 
zosta łego syn ka o  w yp a d k u  m a t­
ka w  szale zarąbała g o  siekierą. 
Na tę  scenę w szed ł o jc ie c  tym  
sam ym  top orem  z rozpaczy  za m or 
d ow a l żonę. PD dok on an iu  strasz­
n ego  czyn u  o jc ie c  op rzy tom n ia ł i 
pod  n a tch n ien iem  ła sk i b osk ie j 
postan ow ił n atychm iast zaw ieźć 
tru p y  d o  C u d ow n e j Jasn ogórsk ie j

k ilk a  godzin  życia . Jed yn ie  za ­
strzyk i m o r fin y  i e rgo tyn y  u trzy ­
m ują ją  jeszcze  przy  życiu . O d d y ­
chać m usi p rzy  pom ocy  ba lon ów  z 
tlenem . P ow ra ca  z L ou rdes je d ­
nak  ty lk o  częśc iow o  u zdrow ion a , 
ale w  osiem  lat późn iej ch oroba  
w ra ca  ze zd w o jo n ą  siłą a tak u jąc 
ca ły  organizm  C h orą  cala razem  
z g łow ą  za m yk a ją  w  gips, p o z o ­
staw ia jąc ty lk o  tw arz  od k rytą  
k tóra  rów n ież  p o  k ilku  dn iach  za ­
m ienia  się w  rop ie ją cą  ranę K a p licy . Juz n astępn ego dnia pod

takim  stanie M aria Chau\in po 
raz d ru g i je d z ie  do L ou rd es i ju ż  
następnego dn ia  p o  p rzy jeźd z ie  w  
czasie p roces ji P rzen a jśw . S a k ra -

czas odp raw ian ia  p rym a rii stan ę­
ły  w  k ap licy  cztery  tru m n y a o -  
b o k  n ich  k rzyżem  leżał n a  p o ­
sadzce z rop a czon y  o jc ie c  i m ąż

. , , m od lą c  sie  z  ca łe j s iły  o  łaskę
m entu  przed  cu a o w n ą  grotą  zosta - r ■ . . ., . , . i ,  , . .  cuau . M odlił się z m m  ca ły  z e -
je  cu dow n ie  u zarow ion a . D ok tor^  , . . .  . b ra n y  tłum ...H artim an C oehe b a d a ją c  ją  w
biurze spraw dzeń  stw ierdza , że
nie m a ju ż  śladu  ch o ro b y  a w szy st
k ie  rany  m ocn o  się zabliźn iły .

I sta1 się cud... U m arli pow sta ­
li z trum ny.

* * *
W  d zis ie jszy ch  czasach  n ie  brak  

także cu d ó w  na Jasnej G órze.POLSKIE L O U R D E S
P olsk a  posiada sw o je  L ou rd es  Np. z re je s tró w  k lasztornym i b ie -  

—  C zęstoch ow ę gdzie  ju ż  od  550 rzem y osou isie  zw ierzen  a  A n n y  
dzie ją  się cuda, w ca le  n ie m n ie j-  Łrrsak z L u blina , k tóra  cudo<w- 
sze od  cu d ó w  w  L ou rdes. K siążk ą  n*e od zysk a ła  w zrok

„B y ła m  n ieu lecza ln ie  ch ora  i 
d ok torzy  n ie d a w a li m i żadnej na 
dziei odzyskan ia  w zrok u . 29 m c |a 
1921 r. w eszłam  d o  C u d ow n ej Jas 
n ogórsk ie j K a p licy , stałam  d łu go  
i m od liłam  się  k ażd ym  nerw em ,

„C u d a  M atki B osk ie j C zęstoch ow  
sk ie j"  w yd a n a  przez 0 0 .  P a u li­
n ów  zaw iera  d ok ła d n e  op isy  p ra ­
w ie  stu n a jw a żn ie jszych  cu d ów .
O pisy  te są p rzetłu m aczon e ze  
zn a jd u ją cych  się w  arch iw u m  
jasn ogói skim  u rzędow ych  rtw ier- ażda ™  Ja*  dlugo ł °
dzeń sp isan ych  „ a  perga m in ie  w  tr^ ało 3 ?  ' Viem ' Nl f tąd nl/ o w f
jeżyk u  ła ciń sk im  i op a trzon ych  20 aczy  arn’ ze  J. ’eS s w 'a , °  . . . .  . . , m m c oślep iło  a tysiące ogn istychod p ow ied n im i p ieczęciam i i p o d - . . .  . i , , “ ‘

, , koł w iru je  w ok oło ,pisam i w ładz. J
—  W id zę! Ja w id zę ! —  k rz y k -

* .* * nęłam  nagle.
B oda jże  n a jw ięk szym  z tych  ' K oła ° ^ niste \ Z ° j3razu

cu d ó w  jest da tow an e  przed  trze- -'Pojrzaia n a . na5u'e . a a w arz 
m a w iek am i zm artw ych w stan ie  Jasn ogórsk iej arn . 
czw org a  za b itych  osób  W yp ad ek  J * * *
p ized sta w io ł się n astępu jąco. i A rch iw a  k lasztorne o jc ó w  P a -  

D w ó ch  m a łych  sy n k ów  rzeźn i- u linów  przez d łu g i c ią g  w iek ów  
ka, b a w iąc  się  w  rzem iosło  o jca  n agrom adziły  św ia d ectw a  n iez - 
zarąbało  m łodszego  braciszka Na wy-klych cu d ów , m iędzy  k tórym i
w id ok  krw i jeden  z n ich  sch ow a ! zdarzy ły  się trzydziestok rotn ie
się ze  stracn u  do ch leb n eg o  p ie -  zm artw ychw stan ia ,
ca n a łożon eg o  drzew em . M atka -

ć jam i, ja k ich  n igd y  p ra w d o p o d o ­
bn ie  n ie  m ieli.

,Nie ch cę  su gerow ać w ca le , aby 
w spółcześn i artyści p rze jm ow a li 
w prost m atejkow sK ą m anierę. 
N iech  się p rze jm a je g o  du ch em  
od p ow ied zia ln ości w o b e c  sp o łe ­
czeństw a, z tej racji, że rozp orzą ­
dzają. iskrą B ożą , jak ą  tak n ie licz ­
ni ty lk o  są obd arzen i. N iech  p o ­
rów n a ją  zn iew ieścia lośS  sw o je j 
sztuki z je g o  tężyzną, sw o ją  p ły ­
ciznę „m a rtw y ch  n atu r" i „ a k ­
tó w "  z je g o  dyn am ik ą  i głębią . 
N iech  zestaw ią sw o ją  n iezarad ­
ność rzem iosła  z je g o  op a n ow a ­
n iem  technik i i rysunku. N iech  
się zaw stydzą, a le jed n ocześn ie  
n iech  w y jd ą  petni u fności, że j e ­
szcze w szystko da się  oa ro b ić . 
N iech  n atych m iast zabiorą  się do 
w y trw a łe j, upartej p ra cy  bez 
o oa w , że k aw iarn ian ych  kolegów ', 
sw oim  n iebyw an iem  na p ó ł cza r ­
n ej urażą. T o  n ie jest w ca le  w a ż ­
ne. W ym aga  ty lk o  p ow zięc ia  s il­
nego, m ęsk iego postan ow ien ia .

Taicie re flek sje  bu d zi M a te j- 
k ow sk a  w w staw a w  „Z a c h ę c ie " .

W ystaw a n ie  je st ani k o m p le t­
na, ani o o rzą d m e  skata logow an a .
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H en ryk  R e t lic z

Jej organ izatorom  p rzyd a łob y  się 
za in teresow ać orga n izacją  w y sta ­
w y  szk iców  M atejk i, gdzie  i k a ­
ta log  i rozw ieszen ie  ek spon atów  
b y ły  w y ją tk o w o  staranne. K o lo  
H istoryk ów  Sztuki ze znacznie 
wńększym p ietyzm em  u czciło  M a­
tejkę, n iż „Z a ch ę ta " .

N iem niej jednak, jeże li ktoś 
n ie d op e łn ił jeszcze  obow ią zk u  
zobaczenia prac Jana M atejk i, 
n iech  u czyn i to ja k  n a jry ch le j, b y  
w ysta rczy ło  m u  czasu na kilka­
k rotne p on ow n e  je j obe jrzen ie .

* * *
Jan M ate jk o  u rod ził się 28 lip ­

ca  1838 r. w  K ra k ow ie . Jak o 
czternastoletn i ch łop iec  w stąp ił 
do  K ra k ow sk ie j A k a d em ii Sztuk 
P ięk n ych . S tu d iow a ł tam  n od  kie 
ru n k iem  p ro fesu rów  S tattlera  i 
Ł u szczk iew icza . N otow a n y  b y ł  
przez n ich  jaK o b a id z o  zd o ln y , a 
jed n ocześn ie  ba rd zo  p ra cow ity . 
Z a  k o m p o z y c ję  „K a r o l G ustaw  
przy  grob ie  k ró la  Ł ok ie tk a ", o -  
trzym ał skrom n e stypend ium  na 
w y ja zd  za granicę. T o  też w  r. 
1857 w idzim y  go w  M onach ium , 
gdzie  k ilk a  m iesięcy  pi a cu je  u 
A nsch iitza . Jest to  okres, w  k tó ­
ry m  p ow sta je  obraz za ty tu łow a ­
n y : , O trucie  k ró lo w e j B o n y ".
P o ly m , p o  k ró tk ie j by tn ości w  
K ra k ow ie , u d a je  się do w ie d e ń ­
sk iej szk o ły  Sztuk P ięk n ych . T am  
m alu je  „J a n a  K azim ierza  na B ie ­
lanach  W  roku  13G5 w yjeżdża  
d o  P aryża .

W  1873 zosta je  dyrek torem  
K ra k ow sk ie j A k a d em ii Sztuk 
P ięk n ych . Jest to najw span ia lszy  
ok res jeg o  tw órczości. W ted y  p o ­
w ita ją  p ra w ie  w szystk ie  p łótna 
h istoryczn e  i portrety .

W arszaw a po raz p ierw szy  p o ­
znaje M atejkę w  czasie w j  staw y 
w  „Z a c h ę c ie "  w  r.. 1861.

Zinari w  K rakow ie w  z


